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Zawarcie instrukcji radosnego życia w jednym spójnym tekście to nie lada 
osiągnięcie! „Efekt miesiąca miodowego” jest jedną z moich ulubionych książek. 
Przeczytałem ją dwa razy i nie żałuję ani jednej minuty poświęconej na lekturę.

– dr Wayne W. Dyer

Bruce Lipton napisał najlepszą książkę na temat miłości – tak w wymiarze 
osobistym, jak i globalnym – jaką kiedykolwiek czytałam, a uwierzcie,  
że czytałam ich mnóstwo! Dobrze znam Bruce’a i jego ukochaną Margaret 
i wiem, że ich związek jest pełen radości, wzajemnej opieki i kreatywnego 
działania, a ich uczuciem naprawdę łatwo się zarazić. Ich życie to istny raj 
na ziemi, a co najlepsze – Ty też możesz żyć jak oni! Bruce to prawdziwy 
mistrz nowej nauki, wykorzystujący ją do oświecania, wyjaśniania i zachęcania 
wszystkich nas do ucieleśnienia miłości, której zawsze pragnęliśmy.

– dr Joan Borysenko, biolog, psycholog i autorka bestsellera Minding 
the Body, Mending the Mind

„Efekt miesiąca miodowego” przekłada magię charakterystyczną dla pełnych 
miłości związków na język komórkowy i uczy nas, jak ją kreować.

– dr med. Christiane Northrup, ginekolog i położna, autorka  
bestsellerów z listy „The New York Times” – Women’s Bodies,  
Women’s Wisdom oraz The Wisdom of Menopause

Jeśli kiedykolwiek zastanawialiście się, dlaczego bliskie relacje tracą z czasem 
swoją magię i blask, ta książka jest właśnie dla was. Bruce Lipton pozwala 
nam zrozumieć naukę stojącą za tym, w jaki sposób odnosimy się do innych 
i uczy nas strategii tworzenia najlepszych możliwych więzi. Jego „Efekt mie-
siąca miodowego” z pewnością tchnie w twój związek nowe życie.

– Cheryl Richardson, autorka książek You Can Create an Exceptional Life, 
The Art of Extreme Self-Care, The Unmistakable Touch of Grace, Stand Up for 
Your Life, Life Makeovers i Take Time for Your Life
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Czytanie sporządzonej przez Bruce’a ekscytującej naukowej analizy tego, 
co stoi za miłosną relacją, to wielka przyjemność. Lipton pokazuje, że wiedza 
z zakresu fizyki kwantowej, biochemii i psychologii może pomóc każdej 
parze w budowaniu świadomego, pełnego uczucia związku. „Efekt miesiąca 
miodowego” to znakomita lektura dla każdego, kto chce albo wnieść do swojej 
relacji dużo miłości, albo nie pozwolić jej uciec.

– dr Gay Hendricks, autor The Big Leap i współautor napisanej 
z dr Kathlyn Hendricks książki Conscious Loving

„Efekt miesiąca miodowego” to obowiązkowa lektura dla każdej pary,  
która stara się stworzyć związek pełen miłości i zaufania. Książka Bruce’a  
w przejrzysty sposób omawia naukę stojącą za magią zakochania i jest  
wciągającą, inspirującą i przynoszącą prawdziwe oświecenie lekturą!

– Arielle Ford, autorka książki Wabi Sabi Love

Błyskotliwe i spójne omówienie mechanizmów zakochania i utraty 
zainteresowania po upływie miesiąca miodowego. Na szczęście autor w prosty 
sposób wyjaśnia, jak przeprogramować swoją podświadomość i przekształcić 
schematy postępowania tak, aby cieszyć się pełnym miłości związkiem przez 
całe życie. Lipton opiera się między innymi na biologii komórkowej, badaniach 
gazów szlachetnych i świadomym rodzicielstwie, lecz jego wywód jest prosty 
i przyjazny, a wdrożenie go w życie może poskutkować radością i głębokimi 
przemianami. Podobnie jak inne prace Bruce’a, również ta książka  
nie zawodzi!

– Nicki Scully, autorka Alchemical Feeling i Planetary Healing
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Efekt miesiąca miodowego:  

stan rozkoszy, namiętności, energii 
i zdrowia będących wynikiem 

ogromnego uczucia. Podczas miesiąca 
miodowego twoje życie jest tak 

piękne, że nie chcesz tracić czasu na 
sen, a kiedy się budzisz – dziękujesz 

światu, że żyjesz.
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Wstęp

Życie bez miłości nie ma znaczenia.
Miłość to Woda Życia.

Pij ją swoim sercem i duszą.

–  R u m i

Gdyby za młodu ktoś powiedział mi, że napiszę książkę o związ-
kach, odparłbym, że chyba postradał zmysły. Myślałem wtedy, 
że miłość to mit stworzony przez poetów i producentów z Hol-
lywood po to, żeby ludzie czuli się źle przez coś, czego nigdy nie 
zdobędą. Wieczna miłość? Długo i szczęśliwie? Dajcie spokój!

Podobnie jak wszyscy zostałem zaprogramowany tak, aby 
pewne rzeczy przychodziły mi w życiu naturalnie. Moje zapro-
gramowanie skupiło się wokół edukacji. Według moich rodzi-
ców to właśnie dzięki niej, zamiast kopać rowy, mogłem zostać 
pracownikiem umysłowym, nie brudzić sobie dłoni i wieść 
wygodne życie. „Bez szkoły nie można dziś niczego osią-
gnąć” brzmiała ich dewiza, a rozszerzanie moich horyzontów 
było ich głównym celem. Bardzo dokładnie pamiętam dzień, 
kiedy po lekcji z panią Novak, zachwycony pierwszym spojrze-
niem na piękny, mikroskopijny świat jednokomórkowych ameb, 
skrętnic i innych glonów, wparowałem do domu, obwieszcza-
jąc, że chcę mieć własny mikroskop. Moja mama bez wahania 
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zawiozła mnie do sklepu, z którego wróciliśmy z wymarzonym 
sprzętem. Niestety jej reakcja na pragnienie posiadania kowboj-
skiego kapelusza, sześciostrzałowego rewolweru i kabury à la 
Roy Rogers była zupełnie inna!

Szczęśliwie faza zachwytu Rogersem, Mickeyem Mantlem, 
Carym Grantem czy Elvisem Presleyem minęła, a wszyscy oni 
ustąpili miejsca mojemu superbohaterowi, którym okazał się 
Albert Einstein. Zawsze podobało mi się zdjęcie, na którym 
mistrz pokazuje język, a na  jego głowie panuje siwy nieład. 
Lubiłem też oglądać go na małym ekranie stojącego w salonie 
(niedawno wynalezionego) telewizora, w którym jawił się jako 
kochający, mądry i zabawny dziadek.

Najbardziej szczyciłem się jednak tym, że  Einstein był, 
podobnie jak mój ojciec, żydowskim imigrantem i że dzięki 
swoim naukowym osiągnięciom pokonał wszelkie uprzedze-
nia. W owym czasie, dorastając w hrabstwie Westchester w sta-
nie Nowy Jork, czułem się wyrzutkiem. Wystarczy powiedzieć, 
że w naszym mieście zdarzali się rodzice, którzy zabraniali mi 
bawić się z ich dziećmi, żebym nie zaraził ich „bolszewizmem”! 
To, że  Einstein, którego nie sposób było przecież nazwać 
wyrzutkiem, był cenionym na świecie Żydem, dodawało mi 
odwagi i napawało dumą.

Dobrzy nauczyciele, waga, jaką moja rodzina przykładała 
do edukacji i godziny spędzone nad mikroskopem sprawiły, 
że  zostałem doktorem biologii komórkowej, zatrudnionym 
na stałe przez Akademię Medyczną Uniwersytetu Wisconsin. 
Jak na ironię – dopiero kiedy porzuciłem swoją posadę i zaczą-
łem eksplorować obszary „nowej nauki”, w tym mechanikę 
kwantową, zacząłem pojmować prawdziwe znaczenie nauk Ein-
steina i ich głęboki wpływ na nasz świat.

Wróćmy jednak do młodości, bo choć nie miałem proble-
mów z nauką, w innych sferach życia, a zwłaszcza w dziedzinie 
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nawiązywania relacji z ludźmi, szło mi już znacznie gorzej. Oże-
niłem się jako dwudziestoparolatek, czyli w czasie, gdy byłem 
jeszcze zbyt młody i zbyt emocjonalnie niedojrzały, by świa-
domie wejść w poważny związek. Kiedy dziesięć lat po ślubie 
powiedziałem ojcu, że się rozwodzę, stanowczo się temu sprze-
ciwił, mówiąc „Małżeństwo to biznes!”.

Z perspektywy czasu zrozumiałem, że taka odpowiedź miała 
sens dla kogoś, kto w 1919 roku wyemigrował z nękanej głodem, 
pogromami i rewolucją Rosji i kto swoje ciężkie życie zawsze 
podporządkowywał głównie przetrwaniu. Dla mojego taty rela-
cje były po prostu roboczymi partnerstwami, a małżeństwo spo-
sobem na przeżycie, podobnie jak w przypadku XIX-wiecznych 
„pocztowych panien młodych” z Dzikiego Zachodu.

W związku moich rodziców dało się wyczuć to biznesowe 
nastawienie, chociaż moja urodzona w Ameryce matka nie 
podzielała w tej kwestii poglądów ojca. Moi rodzice pracowali 
wspólnie przez sześć dni w tygodniu, prowadząc rodzinny inte-
res, jednak żadne z ich dzieci nie pamięta, by się całowali czy 
okazywali sobie uczucia w romantyczny sposób. Kiedy byłem 
nastolatkiem, ich związek zaczął się rozpadać, a napędzana trwa-
niem w pozbawionej miłości relacji złość mojej mamy spra-
wiła, że ojciec zaczął częściej zaglądać do kieliszka. Razem 
z młodszym bratem i  siostrą chowaliśmy się w szafie, kiedy 
naszym spokojnym kiedyś domem wstrząsały kolejne awantury. 
W końcu moi rodzice zdecydowali się zamieszkać w osobnych 
sypialniach, co było jednak tylko krępującym zawieszeniem  
broni.

Podobnie jak wielu typowo nieszczęś liwych rodzi-
ców w latach 50. XX wieku, także moi zostali ze sobą tylko 
ze względu na dzieci i rozwiedli się dopiero, kiedy mój najmłod-
szy brat poszedł do college’u i wyprowadził się z domu. Nie byli 
świadomi, że ich dysfunkcyjny związek, który stał się dla nas 
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modelem relacji, wyrządzi nam o wiele więcej szkody niż poten-
cjalna separacja! 

Kiedyś winą za złe funkcjonowanie naszej rodziny obar-
czałem wyłącznie ojca, jednak z czasem zdałem sobie sprawę 
z tego, że oboje, w równym stopniu odpowiadali za katastro-
falny sabotaż ich relacji i rozpad naszych więzi. Co więcej, zaczą-
łem zauważać, w jaki sposób ich zachowanie wgrało się w moją 
podświadomość, a następnie zniweczyło moje wysiłki, których 
celem było zbudowanie związków z kobietami.

Zanim jednak zdałem sobie z tego sprawę przez lata żyłem 
w  bólu. Rozkład mojego małżeństwa był dla mnie bardzo 
wyniszczający, zwłaszcza że gdy do niego doszło, moje dwie 
wspaniałe córki – dziś kochające i spełnione kobiety – były jesz-
cze małymi dziećmi. Doświadczenie było tak bolesne, że przy-
siągłem sobie, że  nigdy więcej się nie ożenię. Przekonany, 
że „prawdziwa miłość” to mit, przez 17 lat powtarzałem sobie 
przy goleniu tę samą mantrę: „Nigdy więcej małżeństwa. Nigdy 
więcej małżeństwa!”.

Czy muszę dodawać, że na tym etapie nie byłem idealnym 
kandydatem na oddanego partnera? Byłem przekonany, że nie 
chcę się wiązać, jednak mimo to nie mogłem zignorować bio-
logicznego imperatywu odczuwanego przez wszystkie istoty, 
począwszy od jednokomórkowych organizmów, a skończyw-
szy na ludziach. Ten imperatyw to naturalny pęd do związania 
się z inną istotą.

Moja pierwsza wielka miłość była niezwykle banalna: starszy 
facet, który w przeszłości borykał się z zahamowaniem rozwoju 
emocjonalnego, zakochuje się w młodszej kobiecie i angażuje się 
w intensywny, napędzany hormonami związek rodem z filmu 
dla nastolatków. Przez rok byłem szczęśliwy. Żyłem na haju 
wywołanym działaniem neurochemikaliów i hormonów, czyli 
miłosnych eliksirów opisanych przeze mnie w trzecim rozdziale 
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tej książki. Kiedy jednak mój „nastoletni romans” skończył się 
i wypalił (moja wybranka powiedziała, że potrzebuje „prze-
strzeni”, która szybko okazała się przestrzenią między ramio-
nami przystojnego chirurga), spędziłem rok w wielkim pustym 
domu, rozpaczając i tęskniąc za kobietą, która mnie zostawiła. 
Syndrom odstawienia jest straszny nie tylko dla narkomanów 
próbujących rzucić heroinę, lecz także dla ludzi, którzy po nie-
udanym romansie borykają się ze spadkiem poziomu hormo-
nów szczęścia i innych odpowiedzialnych za nastrój substancji.

Na szczęście pewnego zimowego dnia w Wisconsin, kiedy 
siedziałem i rozmyślałem nad końcem mojego związku i zawie-
dzionym uczuciem, nagle przyszła mi do głowy myśl: „Do jasnej 
cholery, zostaw mnie wreszcie w spokoju!”. Wówczas mądry 
głos, który słyszę czasem w kluczowych momentach życia, pod-
powiedział mi: „Bruce, przecież ona zostawiła cię w spokoju, 
nieprawdaż?”. Kiedy zdałem sobie sprawę z absurdu tej sytu-
acji, wybuchnąłem śmiechem i to złamało zaklęcie. Od tej pory, 
kiedy tylko wpadałem w obsesję, zaczynałem się śmiać. Osta-
tecznie więc śmiech pomógł mi przejść przez trudny okres, 
ale szybko okazało się, że przede mną jeszcze długa droga.

To, jak daleko miałem jeszcze do celu, uświadomiła mi prze-
prowadzka na Karaiby, gdzie miałem uczyć w szkole medycz-
nej. Przeprowadziłem się w najpiękniejsze miejsce na świecie, 
mieszkałem w willi nad oceanem, z ogrodem pełnym pachną-
cych kwiatów, ogrodnikiem i kucharzem. Będąc tam, poczu-
łem, że chciałbym dzielić z kimś to niesamowite doświadczenie 
i choć nie myślałem o małżeństwie (moja poranna mantra wciąż 
towarzyszyła codziennemu goleniu), stwierdziłem, że potrzebuję 
kogoś więcej niż tylko partnerki seksualnej. Pragnąłem kogoś, 
kto razem ze mną mógłby cieszyć się nowym, rajskim życiem, 
jednak im usilniej szukałem, tym mniejsze odnosiłem sukcesy, 
pomimo że mój podryw zaczynał się od słów: „Jeśli nie masz 
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planów na wieczór, może spędzimy go razem w mojej karaib-
skiej willi?”.

Pewnego razu zadałem to pytanie kobiecie, która właśnie 
przypłynęła na Grenadę – piękną jak z pocztówki wyspę, którą 
pokochałem. Poszliśmy do baru przy jachtklubie i zaczęliśmy 
rozmawiać. Kobieta wydała mi się interesująca, dlatego zapropo-
nowałem jej, by porzuciła pracę na jachcie i przez jakiś czas pozo-
stała na wyspie. Spojrzała na mnie i powiedziała: „Nie, nigdy nie 
mogłabym się z tobą związać, potrzebujesz zbyt dużo uwagi”. Jej 
odpowiedź była niczym kula wystrzelona prosto w serce i kiedy 
w końcu doszedłem do siebie wymamrotałem tylko: „Dziękuję. 
Ktoś musiał mi to powiedzieć”. Zrozumiałem, że usłyszałem 
prawdę i że zanim będę gotowy na prawdziwy związek, któ-
rego pragnąłem, muszę doprowadzić swoje życie do porządku.

Co zabawne, kiedy tylko przerwałem rozpaczliwe poszu-
kiwania partnerki, w moim życiu pojawiła się kobieta, która 
podobnie jak ja chciała się z kimś związać. W końcu na scenę 
wkroczyła prawdziwa inspiracja tej książki – moja ukochana 
Margaret, z którą zaczęliśmy żyć niczym bohaterowie komedii 
romantycznej.

Nie uprzedzajmy jednak faktów. Na początku musiałem 
wytłumaczyć sobie, że nie jestem „skazany na samotność” i że seria 
nieudanych związków nie była moim przeznaczeniem. Musiałem 
pojąć, że skoro byłem w stanie stworzyć tak wiele nieudanych  
relacji, mogę zbudować cudowną więź, na której mi zależało!

Pierwszym krokiem było naukowe objawienie, którego rów-
nież doznałem na Karaibach, a które opisałem w mojej Biologii 
przekonań. Rozmyślając nad komórkami, zdałem sobie sprawę, 
że nie są one kontrolowane przez geny i że my też nie jesteśmy 
ich niewolnikami. To olśnienie było początkiem mojej – opisanej 
na kartach wspomnianej książki – przemiany z naukowca agno-
styka w cytującego Rumiego badacza, który wierzy, że wszyscy 
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mamy możliwość stworzenia sobie raju na ziemi oraz że życie 
wieczne wykracza poza nasze ciało.

To odkrycie było także początkiem transformacji z panicz-
nie bojącego się małżeństwa sceptyka w dorosłego mężczy-
znę, który w końcu wziął odpowiedzialność za dotychczasowe 
porażki i zdał sobie sprawę, że jest w stanie zbudować wyma-
rzony związek. W kolejnych rozdziałach omówię swoją prze-
mianę, posługując się wiedzą opisaną na kartach Biologii prze-
konań oraz nowymi informacjami. Wyjaśnię, dlaczego to nie 
hormony, neurochemikalia, geny czy warunki, w jakich dora-
stamy, uniemożliwiają nam stworzenie upragnionej relacji i dla-
czego to właśnie przekonania stanowią przeszkodę w doświad-
czaniu trudnej do opisania miłości i bliskości. Zmieniając swoje 
przekonania, zmieniasz swoje relacje – to prawda, ale problem 
jest bardziej złożony, ponieważ w związku dwóch osób działają 
tak naprawdę cztery umysły. Dopóki nie zrozumiemy, w jaki 
sposób wchodzą one sobie w drogę, nie znajdziemy recepty 
na miłość, nawet jeśli bardzo tego chcemy. Terapie i poradniki 
sprzyjają często spojrzeniu w głąb siebie, jednak rzadko prowa-
dzą do prawdziwej zmiany właśnie dlatego, że zakładają istnie-
nie dwóch, a nie czterech elementów układanki.

Przypomnij sobie największe zauroczenie swojego życia, 
miłość, która wywróciła je do góry nogami. Podczas miesiąca 
miodowego kochamy się bez pamięci, nie potrzebujemy jedze-
nia i nawet o samej wodzie cieszymy się niespożytą energią. Nie-
stety bardzo często te uczucia ustępują miejsca codziennym kłót-
niom, fascynacja zmienia się w zimną tolerancję, która czasem 
kończy się rozstaniem. Na szczęście wcale nie musi tak być.

Być może wydaje ci się, że twoja wielka miłość była zbiegiem 
okoliczności lub złudzeniem, a jej nagły finał to po prostu pech. 
Na kolejnych stronach postaram się ci pokazać, jak tworzymy 
efekt miesiąca miodowego i jak przyczyniamy się do jego uni-
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cestwienia. Wyposażeni w tę wiedzę możemy bowiem przestać 
marudzić i żalić się na złą karmę i zamiast tego stworzyć trwałe, 
szczęśliwe związki, lepsze niż te, które znamy z hollywoodz-
kich produkcji.

Ja sam potrzebowałem dekad porażek, by w końcu przeła-
mać niemoc i doznać oświecenia. Wiele osób pyta mnie, jak 
udaje nam się z Margaret utrzymać nasze miodowe lata w nie-
zmienionym stanie, dlatego pod koniec książki opiszemy to krok 
po kroku. Chcemy podzielić się naszą historią, ponieważ miło-
ścią da się zarażać i warto to robić, bo to głównie ona sprawia, 
że rozwijamy się i kwitniemy! Kiedy zaczniecie budować wła-
sny efekt miesiąca miodowego szybko zorientujecie się, że przy-
ciągacie podobnych, kochających się ludzi i że takie otoczenie 
to źródło dużej radości. Pójdźmy więc za radą Rumiego sprzed 
niemal ośmiuset lat i rozkoszujmy się wzajemną miłością tak, 
by nasz świat mógł w końcu stać się lepszym miejscem, gdzie 
każdy może cieszyć się własnym rajem. Mam nadzieję, że lek-
tura tej książki będzie dla was początkiem podróży, którym dla 
mnie było olśnienie doznane na Karaibach. Stwórzmy wspólnie 
miesiąc miodowy, który będzie nam towarzyszył każdego dnia.
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Miłosne eliksiry
…weź tedy ten bukłaczek z winem i zapamiętaj te słowa. Ukryj go 
w taki sposób, aby go żadne oko nie ujrzało i żadne wargi się doń nie 
zbliżyły. Ale kiedy przyjdzie noc weselna i chwila, w której zostawia 
się małżonków samowtór ze sobą, wlejesz to wino nasycone ziołami 

do czaszy i podasz, aby wypróżnili ją wspólnie: król Marek i królowa 
Izolda. Bacz jeno dobrze, dziewczyno, aby oni sami tylko mogli 

skosztować napoju. Taka jest bowiem jego moc: ci, którzy wypiją go 
razem, będą się miłowali wszystkimi zmysłami i wszystką myślą 

na zawsze, przez życie i po śmierci.

–  f r a g m e n t  D z i e j ó w  T r i s t a n a  i   I z o l d y  

w   t ł u m .  T a d e u s z a  B o y a - Ż e l e ń s k i e g o

Wino nasycone kwiatami i ziołami okazało się w tym przypadku 
aż nazbyt skuteczne. Wie o tym każdy, kto pamięta losy irlandzkiej  
księżniczki Izoldy i rycerza Tristana z Kornwalii, który nieświa-
domie wypił napój przeznaczony dla swojego wuja króla Marka.

Spopularyzowana przez francuską poezję średniowieczną 
historia nieszczęśliwej miłości bohaterów wywołanej przez 
tajemniczy afrodyzjak to jednak ledwie jeden z przykładów zna-
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nej mocy miłosnych eliksirów. Średniowieczny teolog i okul-
tysta Albert Wielki opisał miksturę na bazie sproszkowanego 
mózgu kuropatwy rozpuszczonego w czerwonym winie. Żyjący 
w II wieku naszej ery Galen, nadworny lekarz cesarza Marka 
Aureliusza, polecał picie przed snem szklanki gęstego miodu 
z migdałami i ziarnami sosny; Henryk IV preferował arma-
niak z południowo-zachodniej Francji; Kleopatra popijała napój 
z pereł rozpuszczonych w occie, a w XVI-wiecznym trakta-
cie Ogród rozkoszy szejka Nefzawiego, uznawanego za podręcz-
nik arabskiej erotyki, znajdziemy przepis na ubity zielony gro-
szek gotowany z cebulą i doprawiony cynamonem, imbirem 
i kardamonem. Kolejna arabska receptura pozwala przyrządzić 
mieszankę na bazie indyjskiego kłącza galangalu zmieszanego 
z kubabem (rodzaj pieprzu uprawiany na Jawie), rośliną Thy-
melaea hirsuta, kardamonem, gałką muszkatołową, lewkonią, 
ostrożniem lancetowatym, nasionami lauru, goździkami i per-
skim pieprzem, którą należało przyjmować rano i wieczorem 
rozpuszczoną w bulionie z gołębi lub drobiowym i pić wodę 
przed spożyciem i po. Najmniej apetyczny jest przepis cyto-
wany przez rzymskiego poetę Propercjusza, obejmujący mię-
dzy innymi kości węża, ropuchę i pióra sowy.

Z punktu widzenia biochemii zagadnienie miłości wiąże się 
z tematem afrodyzjaków i eliksirów, jednak z całym szacunkiem 
dla Tristana, Izoldy i twórców wszelkich wymyślnych napa-
rów, eliksiry, które mam na myśli, to nieskończenie bardziej 
złożone, neurochemiczne i hormonalne koktajle przepływające 
przez nasze ciało, kiedy zakochujemy się lub tracimy uczucie.

Szczerze mówiąc, efekt miesiąca miodowego jest więc pew-
nego rodzaju uzależnieniem od substancji chemicznych i to właś-
nie dlatego ich nagły brak przekłada się na błyskawiczną mękę. 
Jeśli ktoś, w kim wciąż się kochamy, nagle odchodzi, jednocze-
śnie zabiera ze sobą nasz miłosny narkotyk, a wtedy – podobnie  
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Co cztery głowy,  
to nie jedna (myśl)

Urok pierwszej miłości polega na naszej niewiedzy,  
że może się ona skończyć.

–  B e n j a m i n  D i s r a e l i

Załóżmy, że poczuliście już dobre wibracje, a wasze ciało wypeł-
niły przeróżne miłosne eliksiry. Zaczęliście śpiewać żenujące 
piosenki i nagle wydały się wam one piękne i życiowe! Wspól-
nymi siłami, z miłością waszego życia, udało się wam stworzyć 
efekt miesiąca miodowego i byliście przekonani, że tym razem 
będzie on trwał wiecznie.

Wkrótce okazało się jednak, że wszystko się rozpadło, a wy 
pogrążyliście się w obsesyjnym żalu, osaczeni przez pytania, 
jak coś tak magicznego mogło przerodzić się w niekończące się 
sprzeczki, a jeśli sprawy zaszły naprawdę daleko – w rozprawę 
przed sądem?

Przecież chcieliście, żeby się udało! Wierzyliście, że się uda! 
A teraz? Teraz myślicie, że biologia przekonań może i działa, 
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ale na pewno nie w waszym przypadku – jednak uwierzcie, 
że  to nie tak! Biologia przekonań działa, jednak jest w niej 
pewien haczyk, który wyjaśnia, dlaczego samo pozytywne 
myślenie i wiara nie wystarczą.

Kiedy podczas pierwszych błogich dni i miesięcy wiążemy się 
z partnerem, nasze zachowania i działania są kontrolowane przez 
działanie świadomych umysłów. Świadomy umysł to umysł kre-
atywny, który działa w imieniu naszych życzeń i marzeń. Kiedy 
więc świadome umysły kochanków splatają się, tworzą wspól-
nie magiczną harmonię, a skoro w trakcie miesiąca miodowego 
partnerzy bazują na swoich najgłębiej skrywanych pragnieniach, 
wynikiem tej interakcji jest… niebo na ziemi!

Z czasem jednak świadomy umysł ugina się pod naporem 
codzienności – płacenia rachunków, monotonnych obowiąz-
ków, planowania weekendu. Innymi słowy – moce poświęcane 
wcześniej na tworzenie doświadczenia miesiąca miodowego 
zaczynają być wykorzystywane do zarządzania codziennym 
życiem i radzenia sobie z nim. Rezultatem tego rodzaju przesu-
nięcia w dziedzinie priorytetów jest sytuacja, w której świadomy 
umysł nie kontroluje już naszych zachowań i przechodzi w tryb 
ustawień domyślnych, przechowywanych w podświadomości.

Kiedy mówimy o  partnerstwie, zamiast dwóch musimy 
analizować aż cztery zaangażowane umysły – dwa świadome 
i dwa podświadome, które potrafią siać prawdziwe spustoszenie 
w naszych wymarzonych, trwałych związkach. W momencie 
gdy świadomy umysł przestaje kontrolować to, jak przeżywamy 
nasze chwile, my sami tracimy kontrolę nad procesem tworze-
nia efektu miesiąca miodowego, ponieważ nieświadomie anga-
żujemy się w zachowania zaprogramowane w nas na różnych 
etapach rozwoju. W przypadku wielu par czas, w jakim pod-
świadomość i rutyna biorą górę, to początek szybkiego końca 
miodowego szczęścia.
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kłótnią, w rzeczową dyskusję. „Myślę, że nie słyszysz sam siebie. 
Czy naprawdę to miałeś na myśli? Czy włączasz swoje wypo-
wiedzi z taśmy? Czy to zachowanie, które skopiowałeś od swo-
jego ojca?” – tego rodzaju pytania dają obojgu partnerom możli-
wość zapoznania się z własnymi nieświadomymi zachowaniami, 
a także dają pojęcie, w jaki sposób ich podświadome behawio-
ralne zaprogramowanie negatywnie wpływa na relację.

Jeśli w momencie, kiedy tylko jedna ze stron ma świado-
mość, że każda próba zmiany będzie przebiegała niczym roz-
mowa ze ścianą, któryś z partnerów nie jest zainteresowany 
zmianą lub nie jest na nią gotowy, nic się nie zmieni, ponieważ 
zmienianie się to praca zespołowa!

5. Cierpliwość
Jeśli w  jednym tygodniu dojdziesz do  punktu, w  którym 
w twoim związku pojawia się problem, a w kolejnym znajdziesz 
się w tym samym miejscu, nie dziw się! Pamiętaj, że praca, 
którą podejmujesz, ma na celu zmianę wzorców kształtowanych 
przez całe życie, a taka rewolucja nie dzieje się z dnia na dzień. 
Aby przełamać powtarzające się dysfunkcyjne wzorce, należy 
wykazać się cierpliwością wobec nas samych, siebie nawzajem 
i wobec upartych nawyków, które nie dają o sobie zapomnieć 
i raz po raz ukazują swoje paskudne oblicze. Jeżeli obie strony 
potrafią rozwiązywać problemy na płaszczyźnie dyskusji, a nie 
kłótni, oznacza to, że para znalazła się na drodze do nowego  
życia.

Oto typowy przykład: Chłopak wdaje się w spór z dziew-
czyną i nie chce o tym rozmawiać, za to ona chce dokładnie 
przeanalizować tę sytuację. Taki scenariusz to przepis na kata-
strofę, bo każde jej słowo pogłębia studnię jego milczenia. Kiedy 
ja sam wyszedłem w  końcu ze swojej studni, zdałem sobie 
sprawę, że mój „niezdrowy” nawyk opóźniał rozwiązywanie 
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naszych wspólnych problemów i dostrzegłem, że Margaret sta-
rała się usilnie łatać dziury, które pojawiały się w naszym życiu.

Później, kiedy byłem już spokojniejszy i bardziej zdystan-
sowany, poprosiłem ją o cierpliwość i powiedziałem, że będąc 
w procesie odłączania się od swoich nawyków, wciąż jej słu-
chałem, lecz nie mogłem jeszcze zaangażować się w  roz-
mowę. Powiedziałem, że  chcę, by  nadal mówiła do  mnie, 
kiedy wewnętrznie staram się uciec od destrukcyjnych, wgra-
nych w podświadomość zachowań. Po tak głębokim wglądzie 
wewnątrz siebie i uzyskaniu większej świadomości za każdym 
razem, kiedy odłączałem się od rzeczywistości, mój świadomy 
umysł coraz skuteczniej przejmował kontrolę i przerywał to dys-
funkcyjne zachowanie. W krótkim czasie powtarzanie tego 
mechanizmu przepisało na nowo moje ograniczające zachowa-
nia i dziś łatwiej jest nam rozwiązywać problemy bez nieświa-
domych, odruchowych reakcji. Żadnych kłótni… o, tak, takie 
życie to ja rozumiem!

6. Praktyka
Jak długo uczyłeś się tabliczki mnożenia, zanim naprawdę znałeś 
ją na wyrywki? Ile godzin spędziłaś za kółkiem, zanim zaczęłaś 
samodzielnie prowadzić samochód? Z podświadomymi nawy-
kami jest podobnie – nie odchodzą, kiedy powiemy im „precz!”, 
ale dzięki praktyce mogą być wyparte przez nowe, automatyczne 
zachowania. Nawyk to nie karteczka przyczepiona do lodówki, 
nawyk to zachowanie, które ćwiczysz dopóty, dopóki nie stanie 
się częścią ciebie!

W końcu narzędzia, które opisuję, doprowadzą do zmian, 
których szukasz. Jestem naukowcem, a moja relacja z Margaret, 
od której tak wiele się nauczyłem, to stały eksperyment prowa-
dzony na płaszczyźnie szczęśliwego i trwałego związku. Uwierz  
mi, że gdyby okazał się fiaskiem, nigdy nie napisałbym tej książki!
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Gazy szlachetne – miłość, pokój i herbatka tulsi

trony w pierwszej (maksymalna pojemność), osiem w drugiej 
(maksymalna pojemność) i siedem w zewnętrznej. Aby uzy-
skać równowagę, chlor potrzebuje więc jeszcze jednego elek-
tronu, który wypełniłby jego trzecią powłokę (zobacz strzałkę 
B na kolejnym rysunku).

Sód (Na) z kolei posiada łącznie 11 elektronów w trzech 
powłokach: dwa w pierwszej (maksymalna pojemność), osiem 
w drugiej (maksymalna pojemność) i zaledwie jeden elektron 
w trzeciej. Aby osiągnąć harmonię obrotu, zewnętrzna powłoka 
sodu powinna więc albo zyskać siedem elektronów, albo pozbyć 
się tego samotnego (zobacz strzałkę A na rysunku na poprzed-
niej stronie).

Zewnętrzne warstwy sodu i chloru nie są kompletne, dla-
tego ich wirowanie przypomina nierównomiernie załadowaną 
pralkę. Kiedy jednak sód i chlor łączą się, „jest między nimi 
chemia”, wskutek której się wiążą, stabilizują i odnajdują rów-
nowagę. Tworząc wiązanie jonowe, sód oddaje swój pojedyn-
czy elektron chlorowi, który uzupełnia nim swoją zewnętrzną 
powłokę (co przedstawia poniższy rysunek). Voilà! Dzięki spa-
rowaniu każdy atom posiada teraz całkowicie wypełnioną 
zewnętrzną warstwę i w efekcie może obracać się w idealnej 
harmonii. Taki związek opiera się na zaspokajaniu wzajemnych 
potrzeb.
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Jak wspomniałem w poprzednim rozdziale, wskutek kon-
wencjonalnych, rodzinnych i kulturowych praktyk rodzicielskich 
prawie wszyscy jesteśmy do pewnego stopnia psychologicznie  
„niezrównoważeni” i jako tacy mamy tendencję do zachowy-
wania się tak jak atomy, czyli do szukania równie dysharmonij-
nych partnerów. Kiedy wchodzimy w relację, uzupełniamy sie-
bie nawzajem i wirujemy harmonijnie, nie kołysząc się na boki.

Gdy nasze świadome umysły poszukują partnerstwa z oso-
bami spełniającymi nasze pragnienia, nasza podświadomość nie-
świadomie szuka osób mających cechy uzupełniające nasze oso-
biste, przeoczone zaburzenia równowagi. Skrajnym przykładem 
budowania związku opartego na zależności będzie kochający 
zadawać ból sadysta, który szuka więzi z masochistką czerpiącą 
rozkosz z cierpienia.

W nieświadomym procesie tworzenia współzależnych rela-
cji nie tracimy wprawdzie żadnych elektronów, jednak możemy 
stracić nerwy, żyjąc z niezrównoważonym partnerem, którego 
przyciągnął nasz nieświadomy umysł, i tracąc szanse na zwią-
zek ze wspaniałym człowiekiem wyobrażonym przez umysł 
świadomy. Mimo to, nawet jeśli miesiąc miodowy dobiega 
końca, a straszny partner zaczyna się oddalać, może okazać się, 
że wcale nie chcemy na to pozwolić! Krzyczymy „Nie opuszczaj 
mnie!”, bo choć wiemy, że adresat tego krzyku źle nas traktuje,  
nie chcemy go stracić, ponieważ zapewnia nam balansowanie, 
które – choć dysfunkcyjne – uważamy za potrzebne. To właśnie 
definicja współzależności!

Pamiętacie kobietę, z  którą żyłem na  Karaibach i  która 
odchodziła od zmysłów, ponieważ nie chciałem się z nią kłó-
cić? Nietrudno wyobrazić sobie rodzaj programowania, które 
otrzymała jako dziecko i które sprawiło, że miłość wiązała się dla 
niej z nadużyciami i wrzaskiem. Ludzie zawsze poszukują tego, 
co uznają za miłość, choćby była to miłość perwersyjna, ponie-
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„Bruce Lipton napisał najlepszą książkę na temat miłości – tak w wymiarze  
osobistym, jak i globalnym –  jaką kiedykolwiek czytałam, a uwierzcie,  
że czytałam ich mnóstwo!”.

– dr Joan Borysenko

Efekt MIESIĄCA MIODOWEGO:
stan rozkoszy, namiętności, energii i zdrowia będących wynikiem ogromnego uczucia.  
Podczas miesiąca miodowego Twoje życie jest tak piękne, że nie chcesz tracić czasu na sen,  
a kiedy się budzisz – dziękujesz światu, że żyjesz.

Cofnij się myślą do najbardziej spektakularnego romansu swojego życia. Dla większości 
z nas był to okres najgorętszej rozkoszy, zdrowia i mnóstwa energii. To był „efekt miesiąca 
miodowego”, który miał trwać wiecznie. Niestety zazwyczaj ten efekt szybko mija.  
Ale wyobraź sobie, że jest ci dane przeżywać go do końca życia.

Bruce H. Lipton, autor bestselerowej książki Biologia przekonań, wyjaśnia, w jaki sposób efekt 
miesiąca miodowego może nie być dziełem przypadku ani zbiegu okoliczności, tylko własnej 
kreacji. Niniejsza książka ujawnia, w jaki sposób manifestujemy to odczucie i dlaczego nam 
ono umyka. Ta wiedza pozwala czytelnikom doświadczać wrażeń zapewniających relację 
w stylu „żyli długo i szczęśliwie”, która zachwyciłaby nawet producentów z Hollywood.

Wypowiadając się w sposób autorytatywny i elokwentny, przyjemny w lekturze, Lipton 
omawia wpływ fizyki kwantowej (dobre wibracje), biochemii (miłosne mikstury) oraz 
psychologii (świadomość i podświadomość) na trwałe, frapujące relacje miłosne. Twierdzi 
też, że jeśli wykorzystamy za wzór te 50 bilionów komórek, które harmonijnie współistnieją 
w ciele każdego zdrowego człowieka, możemy stworzyć sielankowe warunki nie tylko dla 
par, lecz także dla „superorganizmu” zwanego ludzkością, co może uzdrowić naszą planetę.

„Efekt miesiąca miodowego przekłada magię charakterystyczną 
dla pełnych miłości związków na język komórkowy  
i uczy nas, jak ją kreować”.                                       

 – dr Christiane Northrup

Dr Bruce H. Lipton, biolog komórkowy i wykładowca, jest uznawanym 
na całym świecie liderem w łączeniu nauki ze sprawami duchowymi. 
Pracował w Szkole Medycznej Uniwersytetu Wisconsin, a potem 
prowadził przełomowe badania nad komórkami macierzystymi  
na Uniwersytecie Stanforda. Jest bestselerowym autorem książek  
Biologia przekonań oraz nowszej, Przeskok ewolucyjny, napisanej wspólnie 
ze Stevem Bhaermanem. W 2009 roku dostał w Japonii prestiżową 
Goi Peace Award za swój wkład w harmonię świata.
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